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W nadchodzący Piątek, to jest d. 16 b. m., przypada u- 
roczystość N. MARJI PANNY Szkaplerznej.

N. PAN, zatwierdzić raczył przedstawione przez Mi
nistra Spraw Wewnę: Cesarstwa, rysunki mundurów, 
mających się nosić przez Gubernatorów i Wice-Guber- 
natorów Cywilnych po wyjściu ich ze służby Rządowej. 
Według tych rysunków cały haft jaki jest na kołnierzu 
m undurów noszonych przez Gubernatorów będących 
w służbie, pozostaje bez żadnej zmiany; zaś na mankie- 
tach i klapach, haft ulega zmianie.

N. PAN, przedłużyć raczył termin pobytu w Peters
burgu  jeszcze na rok jeden, Członkom Synodu, Najprze- 
wielebniejszym: G rzegorzowiArcy-Biskupowi Kazań
skiemu i Eugenjuszowi Arcy-Biskupowi A strachań
skiemu, dla zasiadania w N. Synodzie. Obok tego 
N a j j a ś n i e j s z y  PAN, dozwolić raczył Najprzewielebniej- 
szemu Grzegorzowi, zwiedzić powierzoną Mu Dyecezję, 
i wyjechać w tym celu z Petersburga  w miesiącu Ma
ju, a wrócić w połowie Października r. b.

Przez Najwyższe Rozkazy J. C. R. MOŚCI, uwolnio- 
niony od służby na własne żądanie: Sędzia Trybunału 
Cywil: w Lublinie, Radca D w o ru Cukrowicz, z m undu
rem przywiązanym do urzędu.— Przemianowany, u- 
wolniony w r. 1851, z Komendy Żandarmów w Kutnie 
z rangą Kapitana, obecnie Naczelnik Ptu Konińskiego 
Zabołocki, na Sekretarza Kollegjainego.

Były Nauczyciel Szkoły Powiatowej w Łukowie Wali- 
cki, nagrodzony zostaje przy uwolnieniu od służby ran 
gą Radcy Honorowego. —  Przez Rozporządzenia Ko- 
missji Rzą: i Władz Oddzielnych, w Wydziale Komis- 
sji Rzą: Spraw Wewn: iD .,  mianowany: Zastępca Pro- 
fessora Warszawskiej Akademji Duchownej Rzymsko 
Katolickiej, Xiądz Jau Olszański, Profesorem zwyczaj

o w y m  w tejże Akademji.— W Zarządzie Zakładów Do
broczynnych, mianowani: Właściciel dóbr Ign: Abla- 
mowioz, Opiekunem Prezydującym w Radzie O piekuń
czej Zakładów Dobroczynnych Ptu Sejneńskiego; W ła
ściciel dóbr Alex: Haberman, Właściciel nieruchomości, 
miejskiej Ant: Bortkiewicz i Naddzierżawca dóbr Rzą
dowych Felix Suchocki, Członkami tejże Rady; Właści
ciel dóbr Leon Dębowski, Członkiem Rady Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych Ptu Lubelskiego, i Naczelnik 
Urzędu Pocztowego w Biały Józef Jakowski, Członkiem 
Rady Opiekuńczej Zakładów Dobroczynnych Ptu Bial
skiego. Uwolnieni od obowiązków, z powodu wy
służonego term inu: Opiekun Prezydująey w Radzie 
Opiekuńczej Zakładów Dobroczynuych Powiatu Sej
neńskiego Kazi: Wolmer, i Członek Rady Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych Powiatu Bialskiego Józ: Mi- 
c iń sk i.—  W Wydz: Kom: Rz: Sprawiedliwości, miano
wani: Podpisarz Sądu Pok: Okr: Lubartów:,Fran: Gar- 
woliński, p. o. Podpisarza Sądu Rrymio:Gub: Lubels:,

i b. Podpisarz Sądu Pok: Okr: Staszows:, a nateraz Dye- 
tarjusz wKancelarji Komitetu ustanowionego do przej
rzenia projektu do prawa cywilnego dla Królestwa, Hen: 
Markowski, p. o. Podpisarza Sądu Pok: Okr: Lubels:.
,— w  Wydz: Kom: R. P. i Skarbu, mianowani: Spadły 
z etatu, b. Naczelnik Okręgowy Straży Celno-graoicznej, 
Sekretarz Kolleg: Bazyli Bezrukow, p. o. Pisarza Maga
zynu Solnego Augustów; Fran: Schliess, p. o. Pisarza 
Magazynu Solnego Olitta. Uwolniony od obowiązków, 
na własne żądanie: Pisarz Magazynu Solnego Augu
stów, Karol Kudling. —  W Biurze Marszałka Szlachty 
Gubernji Lubelskiej, uwolniony od obowiązków na wła
sne żądanie, celem przejścia do służby w Wydziale S ą
dowym: p. o. Młodszego Sekretarza Kancellarji, S e 
kretarz Gubernjainy Józef Podgórski.

JO. Xiążę F e l d m a r s z a ł e k , N a m ie s t n i k  Królestw a, . 
raczył, dnia wczorajszego o godzinie 4tej po południu, 
w asystencji Inspektora Głównego służby zdrowia, R ad
cy Tajnego Czetyrkina, zwiedzić oddziały choleryczne 
w Szpitalach: D z ie c i ą t k a  JEZUS i Starozakonnych.
W pierwszym z nich znajdowało się chorych na chole
rę, mężczyzn 5, kobiet 4; w Szpitalu zaś Starozakon
nych, było chorych dotkniętych tylko lżejszym stopniem 
cholery czyli tak zwaną choleryną, mężczyzn 2 i kobie
ta 1. JO. Xiążę N a m ie s t n i k , raczył uznać, iż rzeczone 
Szpitale w ogólności, 'jako też w szczególności oddziały 
w nich choleryczne, w należytym znajdowały się po
rządku.

Nadesłany przez Ministra Sekretarza Stanu, akt zej
ścia Jakóba Siemont, rodem z Królestwa Polskiego, któ
ry mając lat około 65, w gminie Cessey su r  Tille, de
partamencie de la Cote-d'Or we Francji, um arł  w d. 27  
Lipca 1850 r., złożono do zachowania w Archiwum Głó
wnym Erólestwa.

Filip Adolf 2ch imion Bauman, b. fabrykant kart i b. 
właściciel domu Nr 1675 przy ulicy Mokotowskiej, wraz 
zżoną Marjanną, synem Filipem-Adolfem, córką Ro- 
zalją i Joanną Rodanau  kuzyną, stara się o paszport ’
emigracyjny do m. Hirschberga w Prusach. Zarząd 
WarazawsWegoOber-Policmajstra, wezwał osoby p ra

wną do nich mające pretensje, ażeby z takową w ciągu 
4ch tygodni do Sekcji paszportowej w tymże Zarządzie 
zgłosiły się.

Komissja Rządowa Przychodów i Skarbu, podała 
do wiadomości, że od dnia 20 Lipca (1 Sierpnia) r. b., 
karty etępłcm Królestwa opatrzone, po cehie zniżonej 
w Składach Gubernjalnych i Dystrybucjach będą prze- 
dawane; tudzież że za takowe karty cena nie Da stęplu, 
lecz cena na obwolutach wyrażona, płacić się będzie.

Otrzymujemy wiadomość o wejściu w z w ią z k i  mał
żeńskie d. 29 z. m. JJW W . W ło d z im ie r z a  Niezobito- '  
wskiego, z Hrabianką Kazimierą Badeniówną. Akt tea



ślubny który odbył się w Kościele Archi-Katedralnym 
w Krakowie, pobłogosławiony został przez JW . Arcy- 
fiiskupa Baranieckiego.

Dnia 3go b. m., w Kościele w Częstochowie na Ja
sn e j Górze. w obec Rodziców, Familji i Przyjaciół,  
odbył się obrzęd zaślubin Wgo Stanisława Zaleskiego, 
Dziedzica dóbr Lipin w Powiecie Stanisław ow skim , 
Syna W W. Ignacego-Michała i Tekli z Bujnów Zale
skich , Dziedziców dóbr w Gub: Mazowieckiej; i  Panną 
ió id ^L eszczyriską , Córką W. b.Pułkownika Leszczyń
skiego, Prezesa Rady Opiekuńczej w Pcie W ieluńskim. 
Szanownej i bogobojnej tej Parze, błogosławił czcigo
dny X. Chawelski, b. Prowincjał X X. Paulinów  na 
Ja sn e j Górze; po czem Państwo Młodzi, udali się do 
dóbr swoich.

JW . Jenerał jazdy Senator, H r: Adam Ożarowski, 
wraz z Małżonką, wyjechał do Niemiec.

JW . Jenerał-Lejtnant Suchozanet 2gi, wyjechał do 
Homla.

Dnia 30go z. m.. po nader krótkiej chorobie, opatrzo
ny SS. SAKRAMENTAMI, przeniósł się do wieczności, 
ś. p. Felix M asłowski, Dziedzic dóbr Leszcze, Sędzia P o
koju Okręgu Łęczyckiego, w 68 roku cnotliwego życia 
swojego. Skon jego pogrążył w nieutulonym żalu pozo
stałą Wdowę i Rodzinę, i napełnił głębokim smutkiem 
bardzo wiele Przyjaciół i Znajomych. Uprzejmość, wy
lana szczerość, patryarchalna prostota i chęć dopomaga
nia wszystkim, stanowiły główne rysy charakteru tego 
zacnego Męża. To też ze wszech stron Sąsiedzi i Lud 
wszelkiego stanu i wyznania, gromadził się dla oddania 
ostatniej przysługi Zwłokom tego czcigodnego Męża, któ
rego życie było ciągłem pasmem cnót i dobroczynno
ści. Pokój Jego duszy. — J. J. G.

Niejednokrotnie wspominaliśmy w Kurjerze, o sp ro 
wadzeniu pomnika nieśmiertelnego Astronoma naszego 
Kopernika do Torunia, ale w tych wzmiankach duch 
ożywiający uroczystość, wyraźnie oznaczonym nie był. 
Umieszczamy zatem teraz dokładniejszą o usposobieniu 
umysłowem na miejscu wiadomość. W chwili przewie
zienia pomnika iW is ły  do domu modlitwy Kościoła 
Ewangelicko-Augsburgskiego, gdzie dotąd nierozpako- 
wany zostaje, Dr Brohm  nad brzegiem rzeki następu
jącą miał przemowę: »Towarzystwu trudniącemu się 
pomnikiem, Naczelnikom i Ojcom miasta, Obywatel
stwu Torunia, oraz młodzieży gotującej się tu do przy
szłego zawodu, składamy posąg naszego nieśmiertel
nego Kopernika. Oby on był skazówką, że prawdziwie 
wielka zasługa, po opływie nawet wieków znajduje 
wdzięczność we wszystkich miejscach i u wszystkich 
ludów, na uświęcenie sławy naszego miasta, na  ciągłą 
zachętę do czci wysokiej wszystkiego, eo u nas  i z po
między nas| pięknego i wybornego wyszło, na podnietę 
serc młodzieży do świeżej, żywotnej i trwałej dążności 
ku wszystkiemu, co jest prawdą i słusznością na niebie 
i ziemi. Tym końcem żądamy od Zgromadzonych, dla 
oddania czci naszemu wielkiemu Ziomkowi, głośnego 
i  radosnego pozdrowienia pomnika.”  Trzykrotne o- 
krzyki i pochód przez miasto do Kościoła Ewangeli
ckiego. W dniu zaś 19ym, jako rocznicy urodzin Astro

958 —

noma, była uczta w R esursie, na którą cały Komitet 
zaproszonym został. Tu  Dr Prowe, co się od niejakie
go czasu biografją Astronoma zajmuje, miał mowę, 
w której opierając się na dowodach przez się odkry
tych, chciał koniecznie dowieść, że rodzina Kopernika 
nie przybyła z Krakowa do Torunia na lat kilka przed 
urodzeniem wielkiego człowjeka, ja k  w szyscy dotąd 
utrzym ują, ale od dawna zamieszkawszy Toruń, do za
możnych familji miasta należała, że zatem Kopernik 
nie do polskiego, ale do niemieckiego  szczepu należy. 
Słabości tej niemiecko-a&ro&ovie], przebaczyć należy; 
zwłaszcza gdy słów kilka wyrzeczonych w zbytecznym 
zapale przyswojenia gwałtem swemu narodowi męża, 
choć ten do niego nigdy nie należał, nie mogą obalić 
prawdy, uświęconej historyczną powagą, i stwierdzo
nej niewzruszonemi niczem do wodami. Ponieważ Zgro
madzenie składało się z samych prawie Niemców, nic 
więc dziwnego, że mowa Dra Prowe, jako na ich za
szczyt zwrócona, przyjętą została z oklaskami. Skład
ki jednak pieniężne na podstawę granitową, idą po
wolnie.

Wczoraj, w obec znanego Klassyfikatora owiec P. L. 
Ekstejn, b. Dyrektora owczarń Rządowych w K róle
stwie, odbyła się w Czerniakowie w przytomności W ła
ściciela JW . Hrabiego Wiktora Ossolińskiego, strzyża 
owych słynnych Infantados sprowadzonych z Rembou- 
illet, o których niejednokrotnie już wspominaliśmy. 
Strzyża ta okazała wydatek wełny daleko większy jak 
poprzednio sędziowie mniemali. Jeden bowiem tryk 
wydał funtów 10 i łutów 20. Szczegóły wydatku do
niesiemy jutro.

Przy tylu oryginalnych utworach, jakie od niejakiego 
czasu, i w każdej gałęzi wzbogacają piśmiennictwo na
sze, a do czego, bez zaprzeczenia przykładają się pewno 
najwięcej, dzisiejszy Nestor literatury J. Korzeniowski 
i niewyczerpany w swych pracach J. I. Kraszewski; 
bez obawy bierzemy do rąk przyswojone z obcych języ
ków twory, w przekonaniu, że dla utrzymania rów no
wagi z artystycznemu pracami naszych pisarzy, Jkażde 
z tych dzieł tłómaczonych, do rzędu wyborowych nale
żeć musi. Przepraszamy wszystkich innych, a upra* 
wiających równie literacką niwę mężów, że w zmiance 
tej naszej, wspomnieliśmy tylko dwa jak wyżej imiona, 
ale szło nam głównie o ostatnie z nich, to jest o Krasze
wskiego, który mimo najoczywistszych dowodów swych 
zasług, wystawiany jest ciągle jak cel na pociski. Bole
śnie to prawda, gdy zawiść górę bierze, ale przyjdzie 
czas, że i zaślepieni otworzą oczy, i ze wstydem odw o
ływać będą miotane wyroki, po nad któremi słowa nasze 
unosić się będą, przyświecając blaskiem jak najczy
stszej prawdy. Ale wracając do rzeczy, czyli do wybo
ru przekładów z wzorowych pisarzów zagranicznych, 
które zawdzięczamy nieustającemu w wydawnictwie ró- 
żnyeh wzbogacających piśmiennictwo nasze skarbów, 
P. Henrykowi Natanson, właścicielowi Xięgarni na 
Krakowskiem-Przedmieściu, chcemy tu wspomnieć o 
nowo wyszłej w 2ch tomach powieści pod tyt: Sąsie
dzi, Fryderyka Bremer. Wydaniem tego utworu, P. 
Natanson obeznał nas z literaturą Szwedzką, jakkolwiek
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klassyczni pisarze Szwecji i Danji, Danji ubogiej w lu 
dność a bogatej w talenta, małej co do przestrzeni, jak 
to  często bywa, ale wielkiej pod względem dążeń du ch o 
wych, n ie jednem u zapewne nie są ju żobcem i.  Powieść 
Sąsiedzi, nie jest his toryczną, ale czysto obyczajowo 
ro m an so w ą ,  z wypadków życia codziennego s tw o rzo 
ną . M im o to czyta się z nadzwyczajnem zajęciem, a tak 
t łómaczow i jako i wydawcy,zaszczyt przynosi. O prócz  
C8łej s tronności naszej dla własnych u tw orów  (grzech 
to nasz powszedni, którego się niewstydzimy wyznać), 
n iem ogliśm y pom inąć  tej nowej dla li te ra tury  naszej 
zdobyczy, zasługującej ze wszech s ron  na oddanie jej 
sprawiedliwości. Dzieło nabyć m ożna w X ięgarn i P. 
Ńat ans on a.

Zw olennikom  xięgozbiorów donosimy, iż niesprze- 
dana dotąd przez publiczną licytację większa połowa 
Bibljoteki po ś. A ntonim  Muczkowskim, przeniesioną 
została w dogodniejsze dla Publiczności miejsce, to jes t 
z d rugiego p iętra  na dół officyny dom u W. Naimskie- 
go  przy ulicy Przejazd  N ro  649, i że dalsza licytacja 
tejże Bibljoteki obejm ującej w sobie jeszcze wiele w e -  

żnych dzieł z h is torj i  i l i te ra tu ry  starożytnej i Polskiej, 
tudzież Słowniki i xiążki dla młodzieży uczącej się p o 
trzebne, odbywać się będzie codziennie, wyjąwszy świąt 
i dni dworskich, w godzinach popołudniowych, aż do 
zupełne j tychże dzieł wyprzedaży.

Szkoła E lem en ta rna  pryw atna  żeńska P. Magdaleny 
Skarbek, została p rzeniesioną z N r 40 3  do 1343 przy 
ulicy Sło-Krzyzkiej, w dom u W. Piaseckiego.

Ouegdaj,  A ndrzej Komossa, s łużący, lat 33 liczący, 
m ocząc nogi w Wiśle, z tratwy na k tórej siedział, przy
padkow o w padł w wodę i utonął.

W czora j w T eatrze  Rozmaiło: przywołani zostali: po 
K om : Kawaler de Pezenas, Panna  Ciemska i P . Stolpe.

A n g lja . —  Z wiadomych dotąd w yborów, 16 padło  
na oppozycyjnycb, a 6 n a m in is te r ja ln y ch .  Mowa L o r 
da R ussel do wyborców w City, z wielkim zapałem zo
stała przez nich przyjętą; wraca on wraz z wszystkiemi 

1 swemi kolegami z g rodu  Londyńskiego do Izby. —  
R ząd postanow ił  2 ,0 00  irlandzkich  konstablów  posłać 
to  A ustralj i . —  W ice-Rról Irlandji o g łos ił  p rok la 
mację przeciw p rocess jom  wszelkiego rodza ju .—  Z  po
w odu przygotow ań do wyborców na prow incji,  inte- 
resa  handlowe mniej żywo id ą ,—  P a p ie ż  m ianow ał 
wielu nowych dygnitatrzy w angielskiem  D uchow ień
stwie Rzymsko-Katolickiem.

A u st r ja . —  K ró l  Sa sk i  zmienił kierunek swej po
dróży, (mylnie doniesiono, że przybył do Wiednia); u- 
da ł  się on przez Monachjum i Tyrol do Włoch, a na
stępnie  do Dalmacji; dopiero  z pow rotem do Wiednia 
zjedzie. —  W  dniu 12 b. m. z Wiednia do Petersburga  
wyjechać mieli Fe ldzeugm ejs trow ie  o. Hess i Hauslab, 
Jen e ra ł-M ajo row ie  Stankiewicz i Diller. —  Cesarz nie 
w raca do Wiednia, ponieważ K ról Saski nie przybył: 
w d. 10, w Budzie  asystować będzie odkryciu pom nika  
Jene ra ła  Hentzi.— W iadomość o nowej z4ch  miljonów  
funt: szt: pożyczce, zdaje się bezzasadną.—  H r :  Cham- 
bord w dniu 2 0  b. m. odjeżdża do Wiessbaden, ale nie

myśli tam  odbywać żadnego k o n g re s su .—  "We Lwowie 
w dniu Iszym  b. m. X iążę  Leon Sapieha, P reze s  C. K .  
R olniczego T o w arzy s tw a ,  zam kną ł uroczyście w obec 
licznej publiczności, tegoroczną wystawę ro ln iczą .  —  
P a ten ta  organ izacy jne  dla p row incji niemieckich, o g ł o 
szone będą dopiero  po ukończeniu  objazdu Cesarskiego 
p o  Kroacji, Dalm acji i Slawonji.

F ra n cja . Paryż 7 Lipca. —  Wiadomości z Paryża  
pod względem poli tycznym są zupełnie  żadne. In aug u 
racja  kolei żelaznej Strasburgskie j nas tąp i nie 24, ale 
17go jak donoszono; P rezydent w róci około  20  b. m. 
M nós tw o  osób s tara  się o bilety, by m ogło  towarzyszyć 
Prezydentowi; adm in is tra to row ie  kolei żelaznej wystar
czyć nie mogą. Podróż  Prezydenta  do po łudniow ej 
Francji, nastąpi dopiero  we W rześn iu ;  już  dziś wiele 
gm in  podania robi, by P rezydent raczy ł się w ich o b rę 
bie dłużej zatrzymać, zjeść śniadanie, obiad, p rzy jąć  n o 
cleg; Merowie k łucą się pomiędzy sobą, kto ma witać 
Prezydenta ,  i odw ołu ją  się do Elysće. T e  wszystkie sp o 
ry spow odowały  ogłoszenie, że Prezydent w objeździe 
tym, nie życzy sobie żadnych uroczystości, obiadów etc. 
Spodziewają  się, że podróż  ta, sprowadzi grad o rderów  
legji i innych łask  na urzędników  s t ron  nawiedzonych. 
—  Dekretem Prezydenta  zaprow adzono  w każdym o k rę 
gu komissję ,  która zbierać będzie wiadomości s ta tys ty 
czne o handlu, rolnictwie i przemyśle . —  Od kilku dni 
rady Ministrów codzień odbywają się, to  dało pow ód do 
pogłosk i o zmianie w gabinecie. Dziś Ministrowie po r a 
dzie ob iadu ją  w St. Cloud.—  Dziś przybyć tu m ają  J e 
n e ra ł  Castelbajac P ose ł  Francji w Petersburgu, i J e 
n e ra ł  austrjacki B aron  Haynau .—  Xżęta dom u Orle
ańskiego  kupili roz leg łą  m ajętność w Węgrzech; sp ła 
cać ją  będą roczncm i ra tam i .—  Rozmaite  miasta Fran
cji  zatwierdziły sum m y dość znaczne na przyjęcie P r e 
zydenta, gdy będzie przez nie przejeżdżał. —  Rozkaza
no pom iar  niwelacyjny g run tu  pro jek tow anej linji  z Di
jon  do Nancy (246 kilometrów ) k tóra  połączy dwie wiel
kie koleje Paryzką  i Lyońską. —  G orąco  tak tu wiel
kie, że asfalt na chodnikach topnieje .—  Z p row incj i  o 
żniwach jak najlepsze dochodzą wiadomości; obfitość b ę 
dzie wielka w tym  ro k u .—  Na giełdzie renta  4*/2 p rocen 
towa, doszła dziś do 103 fr . 10 c e n t .—  R ząd  zw róc i ł  
uw agę  na znaczną liczbę kursujących fałszywych sztuk 
5-frankowych .

P ru sy .—  K ról 9  b . m . udał się z Berlina  d o  Szczy- 
n a .—  Pan Bismack-Schoenhausen, w ró c i ł  z Wiednia, 
i zaraz uzyskał audyencję u R ró la .—  D ziennik i niemie
ckie donoszą  wiele o ciągłych podróżach  M onarszych  i 
X iążęcych.

T u rcja . —  G orąca  niezmierne w tej st ron ie  A zji 
czuć się dają; dochodzą do 37 stopni R eo m iu ra  w cie
n iu .  C h m u ry  szarańczy padły w m o rze  i cała zatoka 
sm yrneńska  je s t  ich pełna; za raża ją  one  powietrze 
z pow odu gnicia. W  ogóle rob b. będzie dla A zji bar
dzo żyzny ale n iezdrow y.

W ł o c h y . —  W  Turynie Izba deputowanych zatwier
dziła już  30  a r tyku łów  praw a o małżeństw ie. Rozpo
częto roboty  nad pom nik iem  dla Paria Siccardi. —
W Sawona  przyszło do bójki pomiędzy wojskiem dla
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strzeżenia lasów tamecznych wysłanem, a złodziejami 
drzewa; wojsko musiało użyć broni pełnej. Gabinet 
cofnął projekt podatku osobistego i od ruchomości, 
ponieważ ten w senacie zbyt silny opór spotykał. —  
Z R zym u  donoszą, i t  F ra n cu zi zamek Śgo A k io ła  no- 
wemi szańcami, przekopami i t. p., coraz bardziej for- 
tyfikują, i że bardzo starają się o umocnienie jak najle
psze swej linji ua wszystkie strony.

R o z m a it o ś c i. —  Ostatniemi dniami, po drodze mię
dzy T arare  i Lyonem , szli dwaj Xięża w zwykłym du
chownym  ubiorze; nie byli sobie znajomi, i jeden w y 
przedzał drugiego o kilkaset kroków. Ten co szedł na 
przodzie, by ł młody Wikary sąsiedniej gminy, ten co 
szedł za nim, miał poważniejszą postawę i lata. P o 
w sta ł silny wicher, i zerwawszy kapelusz z g łow y  m ło
dego Xiędza, poniósł go wprost pod nogi starszego.  
»Mości X ięże” , zawołał pierwszy dość niegrzecznie, 
nzatrzymaj też mój kapelusz.” Duchowny, do którego 
te słowa były wymówione, nachylił się, podjął kape
lusz, i przynosząc go młodemu Wikaremu, z uśmie
chem pełnym życzliwości,  rzekł: użyczę WPanu, iżby 
jego kapelusz przybrał z czasem barwę mojego.” M ło
dy Xiądz struchlał; poznał w grzecznym towarzyszu  
podróży, Kardynała de B on ałd . —  Dwaj przyjaciele 
wróciwszy z podróży, opowiadali o k ąp ie lach  m or
sk ic h , których używali pod L ib»w ą . »A jakże się obe
szli z wami wasi koledzy w chwilach kąpieli?” zapytał, 
jeden z obecnych. nJacy koledzy? przecież nas dwóch  
tylko było .” »A b a łw a n y ” , była odpowiedź złośliwa.

PRZYJECHALI do W A RSZAW Y .
X . Bromirski Winc:_Pleban z P iotrow ie n r 584; Burman Jen:-Ma- 

jo r  Nacz: 3go Okręgu Żandarmów z Kalisza; Brodziński W ład: Oby: 
z Gub: Grodzieńskiej nr 500; Krasicki Marceli Hr. z Gub: W ołyń
skiej; Mroczek. Józ: Oby: z Młodzianowa nr 2673; Ossowski Iga: b. 
Kap: z Gub: W ileńskiej nr 625; X . Przezdziecki Mate: P ra ła t z Kask 
nr 81; R adziw iłł Z yg:X źę z Nieborowa nr 412; von Scholtz Karoli
na W dowa po Rz: R. S. z Karlsbad n r 584; Szlubowski Fel: Ob: z P a
ry ża  nr 634; Tykiel Paulina Żona Rz:R. S ., Gub: Cy:, z Suw ałk.

W yjechali:  Bardzyńśki Zyg: Oby: doGołębióWka; Barbier Chri- 
stiani Elżbieta Art: Muz: do Odessy; Darbois Hen: Kup: do Paryża; 
Grabianko Helena Oby: do Kamieńca Podols:; Baronowa KorffM arja 
Żona Jene:Inspek: Art: do Niemiec; Kuszel Jan Urzęd: Banku do Ems; 
S tarzyński Mich: Hr. do Niemiec.

W czoraj w przccbodzio ulicą N ow iuiarską, S to-Jerską i F re ta , 
zgubiono N O S I - G R O S Z ,  w którym  znajdowało s ię rs . 15 w p a 
pierach. Łaskaw y i sumienny Znalazca, raczy złożyć w Kantorze 
Loterji P. Sobiechowskiej p rzy  ulicy F re ta , w prost Kościoła X X . 
Dominikanów, za nagrodą w 3ej części zguby. Na Nosi-groszu by 
ły  4 ry  litery J. S. X . B.

Dama jadąca do Hamburga i Drezna dla kuracji, życzy zualeść 
Osobę swojej płci w podobnym zam iarze udającąsię  za granicę, dla 
wspóluego tow arzystw a w  podróży. W iadomość w Hotelu Gerla
cha pod N r 6;—  tamże je s t Kołnierz z błękitnych lisów, Salopa i 
P łaszczyk atłasowe, Suknia m antynowa, kilka sztuk bardzopięknej 
roboty  Kamei, i inne różne rzeczy, do sprzedania.

MIESZKANIE na lm  piętrze-od frontu, składające Się z obszer
nego SaloBu balkonowego, 6u Pokoi, Kuchni ang: obszernej, Spi
żarni i innych wygód, z Stajnią i W ozownią, w  domu N r 770 
przy  ulicy Elektoralnej, do najęcia każdego czasu, lub od Śgo Mi
chała r . b.

Dla osob używ ających kuracji wód mineralnych, jes t do od- 
stąpienia zaraz, MIESZKANIE wygodne, czyste, nie odległe od

zakładów  wód mineralnych, na jednej z pryncypalnych ulic, z me
blami, fortepjanem; Kredens i Naczynia tucheune, w razie żąda
nia, na pow yższy czas dodane być mogą. Wiadomość w  Zakła
dzie W yrobów  Galanteryjnych Brandsztettera, na Krako:-Przedm: 
pod Nr 369, obok Dobroczynności.

T rzy  lub cztery P O R O  J E ,  z Kuchnią lub bez tejże, z me
blami, na czas wód mineralnych, _do w ynajęcia. Wiadomość bliż
szą powziąść można p rzy  ulicy Sto-Jerskiej w  domu N r 1774 ua 
2m piętrze, obok ogrodu Krasińskich zwanego.

OSOBA usposobiona do początkowego wychowania i dozoru 
dzieci, posiadająca ję z y k  polski i początki niemieckiego, uzdol
niona do wszelkich kobiecych robót i chlubnie rekomendowana, 
pragnie umieszczenia w  mieście lub na prowincji. Wiadomość u 
P . Doroszewicza M urgrabiego Banku.

Do Składu W ódek, potrzebny je s t PISARZ z kaucją do Go
spód tu  w  W arszarwie, obeznany z tym  fachem .—  Tamże może 
się zgłosić UCZEŃ do zakładu, umiejący dobrze czytać, pisać 
i  rachow ać, i nieco po niemiecku. Wiadomość przy  ulicy T ręb a 
ckiej pod N r 638 w  domu W . Steinkellera.

g  Nadeszły świeże transports z Jaw orzn ika  pod Żarkam iM  
PPIRIW SÓW , ARAKÓW, lilHIERÓwf 

j j i  WÓDEK; jakoteż PIWA B a w a r s k i e g o  z dru ł
J-g ie j Lodowni zapasowej, które sprzedaje się po cenach u ^  
^m iarkow anych , na oxefty, butelki i kufelki, p rzy  ulicy T rę - S  
gbackiej Nro 638, w Zakładzie. ' *

-flNRPMR  ............ ............
D, 11 b. m. zginęła z pod Nru 497 przy ul: Podw al, 

z domu W . Dyzmąńskiego, SUKA w yżlica biała,
___________ z kasztanowatem i łatam i. Kto takow ą odprowadzi

do Stangreta W aw rzyńca, otrzym a nagrodę.
Onegdaj po południu, wybiegł z mieszkania p rzy  

rogu ulicy Żelaznej i Pańskiej, W Y ŻEŁEK  kaszta
now aty, z takiemiż uszkami, m ający plam kę jtd n ę , 
młody i szczupłej budow y, i takow y zaginął. U pra

sza się o zwrócenie w łaścicielowi pod N r 1774 p rzy  ulicy Slo- 
Jerskiej, na 2gie piętro, za nagrodą rs. 2. ,

Dziś rano ciepła stopni 14. W czoraj w  południe ciepła 22.
Dziś rano wysokość wody na W iśle  stóp 3 cali 10.
TEA TR W IELKI. Dziś, W idowisko bezpłatne : A n to n i i  A n to 

sia. B ogu  dzięki ju z  nakryte!  Tańce. Zakończy K anta ta . (Z a
cznie się o godzinie 7ej).r

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Opieka wojskowa. Icek za
p ieczętow any.

B R O W A R
PORTERU i PIW A BAW ARSKIEGO,

J. « . SCHAEFER e t  Conor.
zawiadamia, iż

P I W O  B A W A R S K I E
Z W j  | j  0

WALDSCHLOESSEL B1ER,
T R Z E C I A  S P R Z E D A Ż  

Z DRUGIEJ LODOW NI,7 r
Rozpocznie się z dniem 14 b. m. w e  Ś r o d ę ,

W E WSZYSTKICH ICH LOKALACH.

Onegdaj, o tw artą  została nowa TRAKTJERNIA, w domu da
wniej Ossolińskich, a dziś W . Zawadzkiego, gdzie każdodziennie 
dostać będzie można czysto i smacznie sporządzonych Śniadań i 
Obiadów, p rzy  najśpieszniejszej usłudze, z zapewnieniem zacho
w ania na przyszłość stalfego porządku, a przeto zjednania sobie ła 
skaw ych względów Szanown: Osób życzących zwiedzić zakład 
ten. Na wszelkie zaś Podwieczorki i Kolacje, obstalunki p rzyj- 
mowaue będą. —  Kostecka.

W Drukarni K urjera W a m :.—. Wolno drukować. W arszaw a d. 1 (13) Lipca 1852 r .—  S tarszy  Cenzor, Rad: Dw:, L. T . Tripplin.


